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C E S A R Z O W E J  B R A Z Y L IJ S K IE J , 
J E J  C H O R O B I E  I Ś M I E R C I .

( Z  Dziennika: JtDiario 'JFluminense*J

» U o n n a  Leopoldyna, Karolina, Józefa, 
dostojna Cesarzowa nasza umarła wczoraj 
dnia 11. Grudnia w pałacu Cesarskim Boa 
Vista, o godzinie 10| z rana , mając lat 
29, miesięcy 10 i dni 19.«

»Jako błogie dziecię Cesarza Austry- 
jackiego Franciszka I. i drugiej Jego Mał­
żonki Maryi Teresy, Karoliny, Józefy, córki 
Ferdynanda IY ., Króla Obojćj Sycylii, 
( zmarłej przy połogu w 35 roku życia ), 
widziała młoda Arcyxiężniczka kolebkę 
swoję otoczoną berłami Państw możnych. 
Wzrastając naśladowała cnoty dostojnych 
rodziców , obierając sobie za wzór owe 
wspaniałomyślne i ślaclietne kobiety, które 
są ozdobą dziejów niemieckich. Wiedząc, 
że skromność jest najpiękniejszym zaszczy­
tem płci niewieściej, mało starała się być 
znaną w młodszych latach życia, dopiero 
imię swoje głośniejszem uczyniła przez 
postępy w naukowem -wykształceniu, któ­
remu poświęcała wszystkie chwile zbywa­
jące jej od szczerej pobożności. Te wy­
borne przymioty przez dostojną Arcyxię- 
żniczkęświatu ukrywane, tak długo w szczu­
płym tylko zakresie wiadome były, dopo-

* )  Z  dnia 12. Grudnia r. z. —  Dzietmih ten wychodzi 
w  Brazylii.

kąd ta Pani nie zajaśniała na tronie i nie 
stała się dumą narodu, któremu szczęście 
takowe zachowało przeznaczenie. Familija 
król. portugalska dawniej już połączona 
szczęśliwie z Domem Austryjackim i z po­
wodu zaburzeń wieku tego mieszkająca 
w Brazylii, okazała życzenie mieć tę do­
stojną Xięźniczkę w gronie swojćm. Dnia 
13. Maja r. 1817. złożyła Cesarzowa uro­
czyste przyrzeczenie u stopni ołtarza i po­
przysięgła Don Pedrowi z Alkantary czystą 
miłość i wierność, przyrzeczenie, które 
tylko niepokonana m oc śmierci, jeźli nie 
zerwać zupełnie, to przynajmniej zni­
szczyć inogła.«

ffNiech wolno będzie wyobraźni mojej 
na chwilę Wystawić sobie owę radość, którą 
uczuli Brazylijanie, gdy dnia 5. Listopada 
r. t. ujrzeli powiewającą banderę Królew­
ską na okręcie linijowym Jan V I., dumnym 
z wiezionego daru. Ach! jakiemie srogićm 
przeznaczeniem to samo p ióro , co w ów- 
czas obraz najwyższego uniesienia malo­
wało, skazane teraz zostało na smutną po­
winność opłakiwania najdotkliwszej straty!* 

„Opatrzność piękny i wyszczególnia­
jący się los przeznaczyła Brazylii; pier­
wszą jej Cćsarzową uczyniła Xiężniczkę, 
godną w najwyższym stopniu tego świetne­
go imienia.«

„Nie będę przypominał, jak wiele Ce­
sarzową obchodził pokój i pomyślność Bra- 
zylijanów, jak ślachetne były jej życzenia, 
jej modły, jćj rady. Komuż nieznana jćj 
żałość, niewiadome jćj cićrpienie w owych
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dniach smutku, gdy opłakiwała stratę ma­
łego Xiążęcia, ? którym, jak zdawało się, 
poszły nadzieje nasze do grobu! —  Nie 
wypada nam opisywać teraz jćj pamięci 
godnych czynów i przyjemne kwiaty wpla­
tać do smutnego cyprysowego wieńca.«

»Pizejdźmy raczej <ło- dTł2.Paździer. 
r. 1822, w którym ślachetny naród brazy­
lijski Don Pedra z Alkantary Cesarzem 
swo m wywoływał, a imię powszechnie 
czczonej Monarchini wraz z imićnierfi do­
stojnego jej Małżonka odbrzmiewało w wy­
razach największego zapału. Piękne obrazy 
przedstawiają się duszy m ojej, atoli lubo 
świetną ozdobione barwa bissk swój je* 
dnak kryrją pod smętną zasłoną. W idzie­
liśmy Cesarzową w każdym iazie jak naj­
szczerzej podzielającą raaość naszę, nasze 
ciórpienia i troski, jednem słowem Cesa­
rzowa okazała się pierwszą Brazylii inką 
7 obowiązku, ze zwyczaju i ze skłonności,«

»Wglądnićjmy w domowe cnoty Cesa­
rzowej , a uj rżymy ją wierną i cnotliwą 
Małżonka, nierozdzielną od Małżonka swo­
jego nawet w niebezpieczeństwach i przy­
godach podróży m irskiej, ujrzymy ją rra- 
tką kochającą dzieci swoje, Monarcnimą 
pełną łaskawości, dobroci i szczodrobli­
wości , wrodzoną przyjemnością większą 
jeszcze wartość nadającą nieoszezędzanym 
nigdy daromg ujrzymy ją nareszcie , jak 
budowała patrzących na siebie pobożno­
ścią, pokorą ku Najwyższemu i uszanowa­
niem ku obrządkom religijnym. Wspie­
rając ubogich z n.ewyczerpaną dobrocią 
serca, zawsze potrzebnym niosła pomoc. 
Mogęż okazać widoczniejsze dowody cnót 
je j,  jak gdy wspomnę, ile gorących m o­
dłów mieszkańcy tej Stolicy posiali pod­
czas jej choroby do nieba,, hłagjając o jej 
zdrowie.r

»0  I ento była za zdradziecka choro­
ba ! Oszukała baczność naszę, wyszydziła 
nadzieię i podobną była do błyskawicy 
pierwći dającćj uczuć uderzeiuć, a potem 
dopiero odbrzmiewająeej hukiem gromu! 
Zostawując mężom, do których, powołania 
to należy, cpisarle źródła, raptownych 
postępów i smutnego tej choroby końca, 
nam niech wohio będzie przypomnieć tro­

ski, obawę, poruszenie umysłów' i niespo- 
kojność, przez które ślachetni tej Stolicy 
mieszkańcy okazywali dow odnie, ile n h 
obchodzi szacowne zdrowie Cesarzowej. 
Każdy byłby chętnie największą poniósł 
ofiarę, by tylko dni jej przedłużyć, lub 
ulżyć bolesnych cierpień. Krajowcy i cu­
dzoziemcy, Judzie klas wszelkich i Stanów 
udawali się do królewskiego pałacu chcąc 
■usłyszćć jedno przynajmniej słowo pochle­
biające ich życzeniom, lub ich zaufanie 
ożywić mogące. Przekonani ludzie, że 
-cnoty cliorej Monarchini więcej mocy na­
dadzą prośbom za nię wznoszonym do 
nieba, cisnęli się do kościołów , błagać 
o dobro wszystkie inne zawierające wso- 
b.e -— o z d r o w i e  C e s a r z o w ć j .  —  
Wszelako lbty już buletyn z d. 3. t. m. zą- 
czął odbićrać nadzieję, obawa pomnażała 
sic co chwila, a d. 10. do najwyższego do­
szła stopnia. Mdcząc i w odurzeniu pize- 
widywfli wszyscy smutny j grożący nam 
wypadek, nakoniec nieszczęśliwego d. 11. 
oznajmił buletyn 17ty, że Cesarzowa skoń­
czywszy cierpienia ziemsk’ e poszła na tam­
ten świat po koronę sprawiedliwości, którą 
sprawiedliwy Sędzia w nagrodę cnót jej 
zachował.^

»TPegaiac pod brzemieniem tak wiel­
kiego nieszczęścia przy potrzebnych nawet 
do tego talentach i wymowie nie bylibyśmy 
w stanie godnie opiewać pochwałę tych 
rzadkich, zawsze uwielbianych i r.ie raz 
już przez nas chwalonych przymiotów, ile 
to w skromne, mowie wyrazić się dało. 
To wszakże czyni nam otuchę, że słabć 
wyrazy nasze tam znajdą pobłażenie, gdzie 
zaiste tak głośno wszystkie czyny jej nie­
winnego i niestety! zbyt krótkiego życia 
przemawiały, gdzie pozostały dowody jej 
macierzyńskiej miłości w czystych zakła­
dach jej uczucia, w dzieciach jej błogo­
sławionego małżeństwa, zapewniających 
Brazylii następstwo familii cesarskiej, da- 
iących Królową Portugalii, godną wstępo­
wać w ślady sławnych poprzedniczek swo­
ich , a która naśladując chwalebny przy­
kład matki nigciy niezapomnianej w kra­
jach naszych, może także stać się szczę­
ściem innych narodów.® (D . A .)
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L I T E R A T U R A .

W Y J Ą T K I  
Z  TRAJEDYI ORYGIN ALN IE W  5 ARTA C H  NAPISA­

N E J, POD N A ZW ISK IE M :

J U S T Y N A .

W akcie trzecim, w scenie 4tej powie­
działa matka, j uż odchodząc, Justynie: 

My  kobiety tę słabość, moja corko, mamy, 
że kiedy wątpić chcemy, wtedy już kochamy.

S c e n a  5.
J u s t y n a  s a m a  (przed  świtem).

Takżeto? tę więc słabość mamy, 
że kiedy wątpić chcemy, wtedy już kochamy? —  
Miałożby we mnie to powątpiewanie 
być  mimowolne miłości wyznanie?
Matko, matkoI gdyby słowa twoje 
prawdziwe b y ły ,  gdyby niepokoje, 
których doznawain , miłości posłanki 
w  istocie były,  a c h ! , . natenczas pono *) 
nigdy nie było dziwniejszej kochanki, 
coby tak była przez siebie zwiedziona!
Ale gdy wstecz obrócę swe oczy, 
przebiegam pasmo dni upłynionych; 
widzę , że nie tak już dzisiaj się toczy, 
jak dotąd koło lat przepędzonych.
Dnia każdego z przyjściem słońca
nowe ini schodziło życie;
gdy się skłonił dzień‘ do kpńca,
lazurowe już pokrycie
gwiazd tysiące ózdobiły,
w e mnie zużywane siły
skłaniały się do cichości,
jak dzień gasł w sw o je j  światłości:
i  każdej nocy w spania przyłudach
słodki znalazłam spoczynek,
a sen mi w swoich pokazywał cudach,
tę sarnę łąkę, tenże sam barwinek,
którym barwiłam się we dnie;
t e r a z . . .  już mrok nocy blednie, **)
sen się nie dotknął znużonej powieki,
krzepią się siły w źródle mi nieznanem,
i przedmiot jakiś bliski —  i daleki,
napełnił oko żarem nieprzebranym.

Ograniczone były me życzenia, 
ten mi się zdawał najpiękniejszy kątek, 
i tam się moje śmierzyły pragnienia, 
gdzie skromny wzięły początek; 
o las , o góry oparły się chęci,

*) podobno.
**) blednieje.

za uiemi dla mnie przedmiotu nie było;  
nic mię z obwodu tego nie wabiło;  
a teraz coś mię nieznanego nęci, 
inne piękniejsze wystawia mi kraje, 
jakiemś nieznanem szczęściem mię pieści, 
i taki og*rom moim chęciom daje, 
że się świat cały w nich mieści. —
N ie była znana roi jakaś tęsknota, 
ani ta ckliwość bolesna i miła, 
która me serce ściska i rozdyma, 
myśli popędza i w zdrętwieniu trzyma, 
ni ta zawrotem grożąca ochota, 
żebym nad innych, nad siebie się wzbiła;  
gdyż mię moc jakaś od 'ziemi odrywa, 
i niepojęta —  za sobą iść w z y w a : 
dokąd i po c o , tego nie rozumiem 
i mocy samej nazwać nie u m ie iu ., . .
I chce mię jakieś oświecić poznanie, 
żem niewolniczo pełzała po ziemi, 
że za niem id ą c , tam ma dusza stanie, 
gdzie tylko stanąć może siłami swojemi.
Dla tego życia obwód zda mi się za ciasny, 
i krańce jego są mi uciążliwe ; 
czuje duch możność przedrzeć się, gdzie jasny 
ponik wytryska zdroje prawdy żyw e;  
niech się w  myśli sama nieskończoność miguie, 
duch, czując, że jest w przyrodnym żywiole,  
śmiałym polotem ją nawet doścignie, 
niechając *) ciało na ziemskim, padole.

Akt IV. a  C e 11 a 9 .

Justyna dowiedziawszy się o śmiałem, 
w czasie niebespieczeństwa, wystąpieniu 
Cliwilomira, i o jego uratowaniu, ustala się 
w  miłości ku memu, dziękując za oswo­
bodzenie jego. - Przystąpiwszy ku ołtarzy­
kowi wswojej sypialni,m ów i:

Przyjro z g łę b i  serca gorące dzięki! 
widzę władauie twej świętej ręki, 
czuję, ż e głos mój doszedł do ciebie, 
żeś wysłuchała , o matko w niebie, 
prośby twej córki, wskazując drogę, 
która z pewnością puścić się mogę.

Odstępując od ołtarzyka:
Taki to zdarzenie rwie wątpliwości, 
zasłona z oczu mych spada, 
szćroko płynie strumień radości, 
szerzy się jasne światło pewności, 
dusza przyjmuje go rada.

Gdy błyskawica przedrze oponę, 
co kryła kirem tło nieba, 
łysk jej rażący wskazuje stronę,

*) zostawiając. 
) ( 2



dokąd po długim błędzie zemdlone  
kroki obrócić potrzeba.

Tak ón się przebił przez mgły ciężące, 
znikł tuman , co go ukrywał, 
wionęły mroki błask jego ćmiące, 
i myśli liioje dotąd błądzące, 
za nim iść urok wyzywał.
Dla tego dusza moja zadrzała,
gdyż swego życia zdrój w nim poznała.
Taki to ón jest, bez którego więcej
żadna myśl w duszy mej nię postanie:
teraz się skończył całkiem wiek dziecięcy,
nowy poczyna wiek jego  kochanie, —
Kiedy natura wielką myśl powzięła,
ażeby jego  utworzyć,
i tym natenczas duchem odetchnęła,
którym ja  miałam raz ożyć:
temu to nigdy bez niego
nie mogłam znaleźć życia znaczenia;
czuła istota, że potrzeba jego
do jej uzupełnienia;
ciemne uczucie stało się spełnionym,
wyszło z swojego ukrycia:
ón jest brakującym tonem
w  akkordzie mojego życia;
ón ma być osią , koło której Łrążyó
będzie wszelakie staranie;
ón ina być celem , do którego dążyć
będzie myśl, c h ę ć w y k o n a n i e .

1 8 2 4 .  W ,... .  z O l e s k a ,

O Ż Y C I U  I P IS M A C H  K O N R , M A L T Ę - B R U N .

■ tf onrad Maltę - Brun urodził się w 1775 
roku, na półwyspie Jutlapdyi, do Króle­
stwa Duńskiego należącej. To pochodzenie 
jego zadziwi tych, którym jedynie zdziel 
swoich jest znany. Pomiędzy ludźmi od ­
znaczającymi się we Francyi talentem pi­
sania, nie wielu jest takich, coby nie m o­
gli zazdrościć Maile - Brunowi nietylko mo­
cy pomysłów, ale nawet tej łatwości wy­
rażeń, tego kolorytu w stylu, tój rozmaito­
ści kształtów w pisaniu , które zdają się 
wyłącznie należćć do piszących językiem 
rodowitym. Wpierwszym zapale układu, 
wydarzały mu się niekiedy idyjotyzmy nie­
mieckie ; ale te lekkie wady, o które tylko 
można obwiniać niezatarte wspomnienia 
pierwszych nawyknień, znikają nagle przy

owtórnćm odczytywaniu autora. Malle- 
run uczył się z zasad języka francuskie­

go i posiadał go gruntownie. Rozbićrał 
ón mechanizm jego z tą usposobioną chę­
cią, jaką pragnienie czynienia wszystkiego 
najlepiej wzbudza w umysłach wyższych 
i chciwych sławy. Nikt lepiej nad niego 
nie znał korzyści tej uporczywej pracy, 
jakiej się ciągle poświęcał, i któiej miał 
się stać smutną ofiarą.

Ojciec jego należał do jednej z pier­
wszych rodzin w Jutlandyi. Urodzony 
wreligii wyznania augsburskiego, chciał, 
żeby i syn jego w niej był wychowany, 
i nawet przeznaczył go wcześnie do powo­
łania pastora. Młody Konrad posłany za­
tem został do Uniwersytetu Kopenha- 
ckiego, dla uzyskania stopuiów. Ale nie 
smakując w naukach sobie wskazanych, 
i uniesiony zapałom do literatury, ogłosił 
niektóre poezyje swoje, i wydawał Dzien­
nik teatralny. Zdaje się być podohnem 
do prawdy, iż ten rodzaj pracy przyjemnej 
ilekkićj był tylko rozrywką dla niego, iże 
tej mocy argumentowania, zastosowanej 
następnie do przedmiotów, jeźli nie wa­
żniejszych, tc przynajmniej więcej do uży­
cia przeznaczonych, nabył ze słuchania 
kursów, na jakie uczęszczał.

W  epoce te j, rewolucyja frąncuska juź 
liczyła lat kilka trwania, ąDanija róvvnie, 
jak inne kraje Europy, pie była wolną 
od jej wpływu politycznego. Korzystając 
z opieki, jaką nowe zasady znalazły w Mi­
nistrze Bernstorf, młody autor zaczął pi­
sać w nowym duchu, co mu jednakże ścią­
gnęło prześladowanie. Uprzedzając dalsze 
jego skutki, udał się Maltę -Brun dó Szwe- 
cyi, gdzie został uprzejmie przyjęty. Tam 
wracając do ulubionych sobie prac, wydał 
zbiór swoich poezyj, które zasłużyły na 
pochwałę Akademii sztokolmskićj.

W  roku 1797 otrzymał pozwolenie 
wrócenia do ojczyzny. Nowe nieprzyje­
mności, jakich doznał, przymusiły go zno­
wu do opuszczenia Danii. 1 Udał się na­
przód do Szwecyi, a następnie do Ham­
burga. Po krótkim w tćm mieście poby­
cie, wyjechał do Paryża, gdzie zawiedziony 
W oczekiwaniu Spodziewanych dobroczyn-
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aycli skutków, nowego rządu, nie wahał przerwą z powodu słabości, ocl roku 1805, 
się wyjawić w pismach publicznych swego aż do samej chwili śmierci poświęcał się 
Zadziwienia i nieukontentowania, przez co lej pracy codziennie przez lat dwadzieścia, 
Ściągnął na siebie i tutaj prześladowanie, z gorliwością, która jednakże nie wstrzy- 

Czas przymuszonego spoczynku ś”ód mała prac innych, jakie dobrowolnie pu- 
Uwięzienia, któremu uległ, użył na do- dejmował. Na godzinę przed śmiercią, 
skonałcnie się w nauce, którą w młodym kreślił jeszcze dosyć silną ręką i z dziwną 
Vieku szczególniej polubił, i z głębi gabi- przytomnością umysłu artykuł mający być 

fletu swego zaczął, jako dostrzegacz prze- drukowany w tym Dzienniku, lecz nie 
biegać ziemię. Postrzegł ón w jeografii mógł go dokończyć.
stosunki, jakie dotąd najuezeńszych badań Wiele z pomiędzy jego artykułów' opa- 
Uniknęły, W  nauce, która była dotychczas trzone, były iego podpisem, ąlebyło bar- 
sucbą jedynie i czczą nomenklaturą, ujrzał dzo wiele i bezimiennych. On wypraco- 
to wszystko, co jej przydać mogła znajo- wywał wszelkie rozprawy ściągające się 
kność obyczajów, rozmaitość klimatów, na- do polityki zagranicznej. Do znajomości 
-turulne podziały miejsc, łatwość kommu- wszystkich języków europejskich, łączył 
nikacyj, podobieństwo lub różnica języ- Maltę - Brun znajomość osób gabinetowych, 
ków,  jedność lub sprzeczność obrzędów «któw dyplomatycznych, stosunków fami- 
religijnyęh. Praca ta ogromna, która na- lijnycli i interesów rozmaitych Dworów; 

•s 6lępnic stała się pracą całego życia jego, zdrowy sąd o rzeczach i porządek, juki 
i która zbogacając go corocznie mnóstwem w zbiorze wiadomości swoich zachować 
nauczających i ciekawych wiadomości, do- umiał, czyniły mu łatwym rozbiór najza- 
slarczała' razem pamięci jego 1 wyobraźni wikłańszych przedmiotów. Żadnej nie ro­
ty ch skarbów umiejętności 1 filozofii poli- biło niu trudności zebranie w jednej ko- 
tycznej, zebranych ze smakiem, w porządku lumnie materyjałów rozrzuconych poroz- 
i metodycznie, w nader licznych jego dzie- manych i niezmiernie licznych Dzienni- 
łacb jeograficznycb. kucli zagranicznych, których czytanie nie

Rozpoczął ón od roku 1804 wspólnie więcej nad trzy godziny czasu mu "zabierało, 
z P. Mentelłe, Jeografija mutematycznafizy- Pośród tych zatrudnień, znajdował
czua i\polityczTi , w 1() tomach in %vo do- Maltę -Bnin czas potrzebny do wzniesie- 
pieru w roku 1807 ukończoną. Prawda, nia wielkiego nomnisa, który zostanie naj- 
iż Mfille - Brun w trzeciej tylko części do trwalszym tytułem jego sławy, jakc uczo- 
wypracowania dzieła tego należał; ale nego i literata. Bys jeografii powszechnej 
uczeni osądzili, że wartości dzieła nie mo-t przez niegc wydany zrządził w tej nauce 
żna oceniać podług' prawideł proporcyi rewolucyją, która zostawiła po sobie ni- 
arytmetycznej. Mentelle był uczonym jeo- czem niezatarte ślady. Zbyteczną byłoby 
grafem, Maltę-Brun jeografem filozofem 1 rzeczą chwalić to dzieło, którego sława jest 
okazał ón w tej pierwszćj pracy, ile był ustaloną, i które tak zustało upowszechnio- 
zdolny zrob ić, z postępem nauk i wieku, ne. Sześć tylko tomów wyszło z druku, 
ten, co w dwudziestym ósmym roku życia siódmy z.aś, do którego materyjały już są 
nie miał prawie wzpółzawodników w na- zgromadzone, wydany wkrótce będzie, 
ukach jeograficznycb, a żadnego nie liczył Wydawał prócz lego Maltę - Brun pe-
w zastosowaniu do jeografii mnóstwa nauk, ryjodycznie miesięczne pismo podtytułem: 
które aż dotąd zdawały sfę być dla niej Bocznik; podróży, jeogru f i historyi wspól- 
obceml. * nie z P. Eyries. Rozpoczęte w 1808 roku,

Sława, jaką to dzieło zjednało Maltę- wycjiodzi aż dotąd nieprzerwanie. Jestto 
Brunowi, spowodowała właścicieli Dzień- zLiok wierny i uczony rozbiór wszelkich 
nika sporów da wezwania g o , aby należał podróży i odkryć nowoczesnych, 
z niemi do redakcji tego pisma. Przyjął Napisąlmięazyinnemi Malt-Brun Obraz 
wezwanie Maltę - Brun, i z małą tylko dawnej i teraźnićjszćj Polski w 1 tomie in8vo.
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"W epoce studniowego panowania ogło­
si! drukiem pochwałę Ludwika XVIII, co 
dowodzi odwagę, z jaką ten autor wnaj- 
krytyczniejszych postępował czasach. Po­
dobne uczucia do tych , jakie w pochwale 
wspomnionej wynurzył, znajdują się ró­
wnież i w jego Rozprawie o prawości ogło­
szonej w r. 1825.

Nakoniec, jakby tyle prac niedosta­
teczne były do zaspokojenia żądzy nauk 
i m ądrości, jaka ożywiała tego niezmor­
dowanego autora, zatrudniał ón się w osta­
tnich dniach życia wydaniem Dykcyjo- 
narza jeografii powszechnej, w jednym 
tom ie, w części już wydrukowanym, do 
jakiej był zdolny, ułożył Słownik wyrazów 
technicznych, potrzebnych do zrozumienia 
dzieł jeograficznych,

Siły ludzkie mają granice; nie po­
strzegał tego Maltę-Brun, że zdrowie jego 
słabiało. Przyjaciele jego najpićrwej mu 
tę smutną zrobili uwagę. ( Zupełny spoczy­
nek przez kilka tygodni byłby zapewne 
dostateczny do przywrócenia mu zdrowia, 
którego zwątlenie codziennie widoczniej- 
szem się stawało. Kadzono m u, aby użył 
tego spoczynku; lecz nie słuchał rad przy­
jacielskich; i choroba wkrótce objawiła się 
z przerażającym skutkiem. On tylko sam 
nie zdawał się tego postrzegać. Nadeszło 
wreszcie przesilenie , w czasie którego le­
dwie przez trzy dni nakłonił się zostawać 
w mieszkaniu, ale i w tym stanie ostate­
czności jeszcze chciał Lyć użytecznym: 
gdy w tem śmierć wolna od boleści ko­
nania z rąk jego zlodowaciałych wytrąciła 
pióro. *) (G , P .)

L I S T  D O  T O M A S Z A  K,

T o m a s z u  f jakżeś szczęśliwy, 
Żeś w  cieple pośpieszy! kraje, 
W idzisz czarujące niwy, 
Hesperyjskie widzisz gaje.

Ujrzałeś miejsca, gdzie sztoki 
D o przyjemnej nęcą chwały,

■ ■—ma i l  ■■■ m> '■

*) Umarł w  Paryżu <J. I ł .  Grudnia r. z.

Poznałesr tych lodów wuuhi,
Które nam oświatę dały.

D a r o j , źe polotem rymu 
W  drodze dościgać cię śmiałem, 
Gdy do wspaniałego Rzymu  
Z  młodzieńca dążysz zapałem.

Do Rzym u, co władz łakomy 
Zawsze świata bywał Panem,
Czyli zForum  ciskał gromy,
Czyli władał Watykanem.

T w e  serce ogniem zatleje.
Gdy zoczysz miasta budowy,
Gdzie nasz Bzowski pisał dzieje *) 
A  Je rzy  gubił podkowy. **)

Gdy cię pięknością otoczy 
Do koła włoska dziedzina,
Zw ró ć  ku północy twe oczy,
Niech ci przyjaciół wspomina.

Biją ich serca hu tobie 
T n  nad P ełtewy brzegami:
Z  nami jesteś w każdej dobie, 
Nieprzytomny jesteś z nami 1
Mówią , że włoska dziewica 
Oczaruie umysł młody  
Składną przyjemnością lica, 
Wdziękami łudnej urody.

T y  nie bój się serca męki,
Kiedyś je uzbroił stalą,"
Kto zimny na Polek wdzięki,
Tego Włoszki nie zapalą..

S t .  J a s z o w s k i .

O W C E  I W E Ł N A
W  SZLASKU PRUSKIM .

odług najnowszych wiadomości staty­
stycznych, liczą wSzląsku pruskim 2 mil.
200.000 owiec ; niemal wszystkie należą 
do gatunku ulepszonego. Z 100 sztuk otrzy­
mują przynajmnićj 2 cetnary wełny, a za­
tem owce szląskie przynoszą corocznie
44.000 cetnarów wełny. Licząc podług 
średniej ceny na targu wrocławskim z prze­
cięcia cen z ostatnich pięciu lat ustano-

*) Bzowski Dominikan kończył z rozkazu Stolicy Swię.
tćj Dzieje Kościelne.

**) Jćrzy Ossoliński.
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'Wionej, naicieńszćj wełny cetnar po 120 
talar.; cienkiej i średnićj po 70 tal, orcly- 
naryjnej po 45 tal., a podług najnowszych 
lachunkdw, pierwszego gatunku 4400 cet., 
drugiego 17,600 cetn., ostatniego 21,000 
cetn.; cały zatem chów owiec przyniósł 
Sżląsku za samą wełnę rocznie 2,705,000 
talarów ; nie licząc może połowy tej sum­
my na przychówki i owce na rzeź prze­
znaczone. Chów owiec merynosowych do­
prowadzony został w Szląsku do wysokiego 
stopnia doskonałości. W  sposobie ulepsza­
nia owiec panowały tam dwa zdania. Je­

dni byli za gatunkiem wełny owiec mery­
nosowych, inni za gatunaiem wełny owiec 
sasluch, czyli elektoralnych. Wprawdzie 
liczniejsi byli obrońcy gatunku pierwsze­
go , jednakże spółzawództwo stało się dla 
ogółu bardzo korzystnem, starano się bo­
wiem otrzymać wełnę obcjego gatunku, 
która zaspokajała wymagania zbytku, szcze-

fólnie w'towarach wełnianych do wyso- 
iego stopnia posuniętego, a nawet zadzi­

wiała niekiedy handlujących wełną. Obie- 
dwie strony dostąpiły w końcu swego celu 
z wielką kraju korzyścią. (G . P.)

NIEPRZYJACIEL SAM OTNOŚCI.

■Ł owićdz mi Janie, czemu Alidor bogaty 
Zawsze tylko za liczne'm wzdycha zgrom-dzcniem, 

Samotności nienawidzi?
C z e m u ? ... Bo jego gwiazdy i złocistćj szaty, 
Całdj jego wartości błyszczących promieniem,

W  samotności nikt uie widzi. '
‘ W . Ck.

—  Ze Lwowa. —

Uwiadomienie literackie.—  Zapowiedziany dawn:ćj 
romans oryginalny, przez Pania Antoninę Krechowiccką 
u łożony , pod tytułem: Kazimierz i Jadwiga, czyli: Sku­
tki dobrego w ychowania, przeznaczyła autorka na korzyść 
Sióstr Miłosierdzia w  Maryjampolu. — Prenumerata przyj­
muje się w księgarni P. Prjffą we Lwowie, tudzież u Sióstr 
Miłosierdzia w Maryjunpoiu. — Umieszczamy tut ij przed­
mowę do Polek: „Dziełko na korzyść Sióstr Miłosierdzia 
przeznaczone, Wam szanowne i tkliwe Rodaczki poświę­
cam ; przyjmićjcie i wesprzyjcie łaskawie łe nieudoiną pra­
cę moje. W y , które tylokrotnie swdm usiłowaniem i do­
broczynnością Wspidrałyście ten ludzkości poświęcony In­
stytut, rzućcie łaskawie okiem na to pism o, a wspomnia­
w szy, w jakim zamiarze odważyłam się poddać je  pod 
sąd publiczności, przebaczycie śmiałości mojćj w zawo­
dzie literackim, i płaszczem pobłażenia błędy onego p o ­
kryjecie." —  Po zebraniu dostatecznej liczby ptenumera-. 
torów. rozpocznie się druk. —  Jeden czeinplarz kosztuje 
1 ZR . M . K.

—  Z  Warszawy. —

Gazeta polska wychodząca w  Warszawie umieściła 
następujące sprostowanie: —  W  Opisaniu Zamku, łańcu­
cki, g o ,  w oddziale Owczarnia, autor zwracając uwagę na 
wzrost rękodziclni sukiennych w Królestwie Polsl.ićm , za­
mieścił: lż  w samćm W ojewództwie Mazowieckidm jest
już przeszło 2,000sukienników, zatrudniających 3,000 war­
sztatów, na których wyrabiają do 10,000 postawów sukna 
cienkiego, 10,000 sztuk bt.i, 2P,00u flanelh. Jakkolwiek 
nic wiadomo nam jest, jaką epokę czasu podanie takowe 
przedstawia, przecież znajdujemy go co do szczegółowych 
rezultatów m jlndm , jak o tem łatwo samo porównanie 
liczby warsztatów z ilością vvyrobku przekona, gdyż p o­
dług powyższego podania, jedeu warsztat, czterech posta­
w ów  sukna rocznie nie produkowałby; przeto wzięliśmy

z ł  obowiązek, przedmiot ten tyle ogół interessujący, za 
powzięciem pcwnidjszych wiadomości, Wyjaśnić .. mistę- 

ującyin sposobie: —  W  roku 1325, już liczba sukienni- 
ów w Woj~wództwie Mazowieckiem dochodziła 2,000,—  

którzy tła blisko 3,000 warsztatów, wyrobili nie 10,000, 
lecz przeszło 90,000 postawów sukna rozmaitego gatun­
ku. —  W  roku 1820 rękodzieluie sukienne znaczny wzięły 
postęp , rezuhatn zatdm niezawodnie przewyższające roił 
1825 okażą się. —  Co do fianeili, podanie 20,000 sztuk 
w Województwie M azow ieckim , jest przesadzone. Rodzaj 
ten wyrobku dotąd nie mógł być tak silnie przedsiębrany, 
w  czdm sprowadzane flanclle z zagranicy , za opłatą cła 
w taryfie oznaczonego, stawać mogły na przeszkodzie. 
Naostatek co do 10,000 sztuk perkalu w G rochowie wyra­
bianego, wtem wyraźna zachodzi pomyłka. Może piszący 
chciał mówić o Marymoncie , gdyż w  Grochówie nic znaj­
duje się żadna fabryka perkalu. R : S

—  Z  Krakowa. —
„C o  się tycze artystów, na tych nie zbywa lutej- 

szemn miastu. Aki demija sztua pięknych mu dwóch ma­
larzy, P. Peszkę i n . Brodowskiego z Łańcuta. Obadwaj 
szczególnićj zajmują się portretami, widziałem jednakże 
pozaczynane przez P. Pcjszkę obrazy historyczne z dziejów 
polskicli. P . Brodowski jeszcze w  roku przeszłym ukoń­
czył dwa widoki z okolic Krakowa nad W isłą : Zamek 
LZwidrzypiecki Klasztor. Przytćm wielki obraz wystawu- 
jacy Herkulesa walczącego z hydrą. Mają niez.awoanie te 
obrazy zaletę swoję, jednakże iść nie mogą w porównanie 
ż dziełami P-Statlera. Jestto człowiek m łody, syn tutej­
szego obywatela krakow ikiego ; by ’ w Rzymie dwa razy. 
Pierwszym razem bawił lat trzy, a drugim trochę krócićj. 
Rząd polski wspie'rał go początkowo- Zrobił już kilka 
obrazów: Kaima zabijającego Abla, Portret własny, tu­
dzież S. Joachima ze Sta Anną i N. Maryją, Wszystkie 
te obrazy widzieliśmy w roku przeszłym, uderza w uich



niepospolity talent artysty myślącego i ubiegającego się
0 wstąpienie w  ślady mistrzów nieśmiertelnych, ale nic 
ślepo lecz z krytyką i znajomością dokładną rzeczy. Osta­
tniego lata nkończyl portret Jana Miroszewskicgo, prze-, 
wyższający wszystkie oczekiwania dotąd miane o  Panu 
Statlcrze. Szczególnie trafność kolorytu nawet nicznaw- 
ców  w  tym obrazie zachwyca. S łow em , jestto artysta, 
który, gdy mu nie braknie na och ocie , przy protckcyi 
Hr. Artura Potockiego, Mecenasa prawdziwego artystów 
krakowskich, będzie sławą narodu. Nie mogę tc'ż prze­
milczeć o  P. Sonntag, osobliwie biegłym w minijaturach. 
Jestto artysta mający wiele smaku i zręczności praklycznći 
w sw.ćj sztuce; ma ón oprócz tego litografiją lepszą od 
drugićj tutejszćj Wyszkowskiego. O dziełach w  niej w y ­
chodzących dokładniej później doniosę.** A .—  (W y c ią g  
z listu j

Mechaniczno -  fizyczny artysta Bartłomićj Bosco,  
który nam przeszłego roku tyle przyjemnych wieczorów  
sprawił, jest teraz wK rakow ic, gdzie miał dać w  dnin 5. 
Marca r. b . pićrwsze wystawienie. Zapraszając na nie, 
oświadcza, żc sala będzie pięknie woskowemi świe'cami 
oświecona, a dobrze uporządkowany kosztowny fizyczny 
gabinet sprawi przepyszny widok. Oświadcza nadto, że 
na żądanie gotów jest odstąpić swych machin z potrzebną 
irifonnacyją względem ich użycia, i ie  lekcyje w  tej mie­
rze daje w  swojćm pomieszkaniu.

—  Z  Wiednia. ——
Spis Księgozbioru Ossolińskiego dochodzi jnż końca. 

Czwarta tylko część jeszcze nieprzesłanych ksiąg pozo­
staje dospisania. W krótce ten skarb narodowy przeniesie 
się na ziemię nasze. Niepodobna sobie wyobrazić, z ja- 
kicmi trudnościami połączona jest takowa praca; patrzymy 
na to codziennie, jak ślacbctny nasz ziom ek, mniej baczny 
na własne zdrowie, z pięknym zapałem spieszy do ukoń­
czenia dzieła, które ma w obłiczu Bządu i Narodu zaletę
1 szacunek jedna.

G  dzie dobro kraju cel pracy stanowi,
W ielka tam dusza nieoenybnic działa,
A  ni się zbliżyć dozwoli zyskowi,
L  ecz w  szczęsnym skntku jć j nagroda cała,
B  ieźy niebawem w  dalekie krainy 
E  cho od czynu pięknego odbite,
J? odzinnćj ziemi najwdzięczniejsze syny 
T  roskliwie znoszą wieńce świeżo wite.

P  onad Dnnajem mamy ogród m ały,
A  lc w  kosztowne rośliny obfity,
W  ich i rozliczne dla nas je  w ydały:
L  cez te bogactwa i nasze zaszczyty 
/  eden choduje ogrodnik wspaniały ;
K  ażdą gałązkę rękoma własnemi 
O  bcćj ujrnnjęc pracowicie ziemi,
W  raca w  całości na ojczyste niwy,
S  taranny, pilny i wzniośle troskliwy,
K  iedy już kończy zacne powołanie,
/  eszcze niech pamięć p o  nim łu zostanie-

—  Z  Pruss. —
P. Ilartig wnosi z upałów przcszłorocznych, i e  lasy 

sosnowe między Elba i W isłą, mogą na przyszłą wiosnę 
ponieść wielkie szkody od owadów, jeżłi wcześnie zarody 
icb nie będą wytępione ;  w tym celu radzi, aby wypęazać 
w  łasy trzody, które zarody poczwarck lubią wynajdywać 
i p ożćrać; albo skuteczniejszym środkiem byłoby, aby sa­
mi ludzie zarody te wyszukiwali i niszczyli; mech należy 
podnosić, inaczćj bowiem wynalezienie owadów byłoby

niepodobne. Pracy i kosztów nic należy na ten cel żalo* 
w a ć , albowiem mnożenie się owadów jest nadzwyczaj 
spieszne.

—  Z  Francji.  —

W  rokn 1825 było  w  Lugdunic 20,101 przędzami 
jedw abiu, oraz warsztatów pończoszniczych i pasamoni- 
czych , z pomiędzy których 913 nie miało zatrudnienia; 
w  roku zaś przeszłym 1826 liczba warsztatów wynosiła 
20,000, z których 5,336 b y ły  nieczynne.

—  Z  Anglii. —
W ybito  medal na uwiecznienie pamiątki X ięciaY or- 

kn ; z jcdnćj strony znajduje się wizerunek J. K. W ., 
a z drugićj urna, z wyrażeniem dnia jego urodzenia 
i śmierci, oraz z temi słow y: przyjaciel żołnierza. M e­
dale te przedają sić po jednym pennic, a mówią, że w y ­
bito icb 17,000. Przedanojuż 11,000 na ulicach Londynu..

Pewny rybak angiel: pokazywał niedawno w Szelms- 
ford , szczególnego węgorza, który ważył 82 funty! dłu­
gość jego wynosiła 7 stóp i ca l, a w  najgrubszym końcu 
miał 27 cali obwodu.

—  Z  Rossyi. —
Jedna z gazet naszych (m ówi KuryjerLitewski pod 

napisem: z Petersburga d. 31. StyczDia) zawićra list z Tom ­
ska, pod d. 18. zeszłego Sierpnia, w  którym znajdoją się 
następujące szczegóły a  kraju, p o  "drodze z Krasnojarska 
do Tomska, jakolćż o żniwach roku poprzedzającego, 
w  obw odach, przez które pomieniona idzie droga : „P o ­
cząwszy od wioski Czornaja R cczka, w  miarę zbliżania 
się do rzćczki Czulimy, kraj coraz się bardziej odkrywa, 
i rozmaitszy stawi w idok; wszędzie dojrze'wają zboża, 
a żniwo tak jest obfite , iż podobnego nikt jeszcze nie pa­
mięta; żyto jare przyniosło 30ste ziarno, a owies 12slc. 
Kupiec z miasteczka Aczióska, nazwiskiem Radionow, p o­
wiadał mi, żc w jeg o  majętności, słonia Żytna dochodziła 
trzech arszynów. Aczińsk leży na prawym bizegn Czu­
limy, która jest spławną; od początku Majo wysyłają zwy­
kle tą drogą do Tobolska towary chińskie, i niektóre pro- 
dukta sybirskie. Przewielebny M ichał, lfiskup Irkutski, 
Korczyński i Jakutski, poświęcał w tych dniach miejsce, 
na klorćm ma bydż wzniesiony kościół murowany, pod 
nazwaniem: Trzech Królów , -r- W  Syberyi wscbodnićj, 
drogi do zbyt znacznćj odległości, z nadzwyczajną staran­
nością są robione. Minąwszy trzy wioski, przybywa się 
do Kija, miasta nad rzćczką tego nazwiska; ludność tego 
obw odu , oadajc się w  tćj ehwili radości, łatwej do p o ­
jęc ia , dowiedziawszy się, że zasiew 20ste wrócił ziarno. 
T oż  samo jest i w okolicach wioski Iszinry, położonej nad 
Jaja, rzćczką wpadającą, podobnie jak tamta, do Cznli- 
iny. —  Pomiędzy ostatnią tu wioską a K ołojonem , znaj­
duje się nowa osada Pokrowskoje, którćj mieszkańcy 
przybyli z okolic St. Petersburga, Chociaż tu dopićro od 
pięciu lat osiedli, żyją atoli wygodnie, a pola , dobrze 
uprawne, daleko się do koła osady rozciągają. Pomiędzy 
Kija a Jaja, grunt dosyć jest rów n y ; w  przestrzeni 120 
wiorst, natrafiają się wprawdzie pochyłości, lecz żadnych 
g ór ; pola tylko oprawne, gaje Brzozowe i wiele wiosek. 
Kolej następują wioski, pozakładane w  obwodzie T om ­
skim, przez mieszkańców przybyłych z nader ludnego po­
wiatu Kamyszłowskiego, a które, na pićrwsz.y rzut oka, 
poznać można, z pewnej regularności w budowie , w pra­
wdziwie rossyjskićj postaci dom ów , i t. d. —  Droga w io­
dąca do Tomska, i mosty na niej, zaczynają zbliżać się 
do pożądanego doskonałości stopnia. Przejazd ten od w io­
ski Scmiłużny, do pomienkraego miasta, nader jest przy­
jem ny."

Redaktor, Mikołaj M ic t a le w ic z . —  Druk, Piotra P illera .


